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S P R A W Y P O L S K I E
POLSKA A  NIEMCY. 

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Elbinger Ztg. 17.V II i Weichsel Ztg. 18.VII, pi
szą o dążeniach gospódarczo-politycznych Polski w 
kierunku opanowania rzeki Odry. Objawem tego dą
żenia m a być szczególnie zakładanie szkół polskich 
na wschodniem pograniczu Niemiec, oraz budowa ma
gistrali kolejowej do Gdyni i stosowanie daleko - idą
cych zniżek taryfowych.

Marieńburger Ztg. 13.VII, pisze, że tablice, po
chodzące z pomnika Bismarka w Bydgoszczy wywie
zione do Niemiec przed jego zburzeniem, zostały o- 
becnie wmurowane do pomnika pod Tannenbergiem.

Neue Ziircher Ztg. 26.V1I, w koresp. z W arsza
wy pisze, że w sferach urzędniczych powstał projekt 
osadzenia na roli urzędników, którzy z powodu osz
czędności budżetowych podlegają redukcji. Dzien
nik podnosi, że wogóle jest rzeczą wątpliwą, by urzęd
nicy zdołali wytworzyć sobie na roli możliwości bytu.

Z A G A D N I E N I A  O G O L N E
KRYZYS NIEMIECKI I JEGO REPERKUSJE.

Neue Freie Presse 27.VII, pisze z powodu wizy
ty  prem jera Mac Donalda i min. Hendersona, oraz 
min. Stimsona, że byłoby to wielkiem niedocenianiem 
ministrów państw anglosaskich, gdyby kto sądził, że 
ich wizyty są tylko formalnością. W rzeczywistości 
istnieje wiele spraw gospodarczych i politycznych, 
k tóre żywo muszą ministrów interesować. Przede- 
wszystkiem jest rzeczą konieczną przeprowadzenie 
planów finansowych, uchwalonych w Londynie. Nie
wątpliwie będzie także przedm iotem  rozmów sprawa 
rozbrojenia, szczególnie zaś memorandum francuskie 
w tej sprawie, różniące się znacznie od stanowiska 
innych państw.

Autor sądzi, że stosunki francusko - niemieckie 
do tego stopnia się poprawiły, że nie jest możliwe 
żadne nierozumienie się. W  jesieni m ają znów być 
poddane zbadaniu stosunki europejskie. W ielka ilość 
konferencyj dowodzi, że politycy chcą uniknąć sta
gnacji w położeniu Europy i to jest jedynie możliwa 
polityka.

Der Tag 27.VII, pisze z powodu wizyty mini
strów  anglosaskich w Berlinie: „W edług nas świato
wa decyzja co do wolności lub niewoli Niemiec znaj
duje się między Londynem a  najbliższą konferencją. 
W  obliczu niewoli staliśm y w okresie planu D aw esa, 
ale minęła ona z chwilą przejścia do planu Younga. 
Teraz zaś szczęśliwy los jeszcze po raz trzeci daje 
sposobność poruszyć temat, który stanowi podstawę 
tej decyzji, t, j. rozstrzygnąć stosunek do Francji. 
Pieniądze europejskie posiada Francja. M y posiada
my siłę produkcyjną Europy. Z punktu zatem czysto 
gospodarczego porozumienie powinno być możliwe. 
Lecz F rancja dąży do celów politycznych i m ocar
stwowych. My zaś także chcemy polityki i potęgi".

The Observer 26.VII, w artykule Garvina dowo
dzi, że jeżeli konferencja londyńska nie zakończyła 
się zupełnem fiaskiem (choć i bez sukcesu), to je
dynie dlatego, że uczyniła cośkolwiek bez czego 
Niemcy byłyby natychm iast popadły w  bankructw o 
i chaos-. Nie uchwalono jednak w arunku konieczne
go dla politycznej i gospodarczej stabillizlaicji N ie
miec na dalszą metę, upragnionej przez Centralną





E uropę i cały  św iat, m ianow icie —  dłużej długo te r 
minowej pożyczki d la  tego kraju . Źródło z ła  G arvin  
w idzi w „fatalnej polityce francuskiej", up iera jącej 
się p rzy  usiłow aniach  narzucen ia  Niemcom, wza- 
mian za. udział w  ipomocy finansow ej, w arunków  p o 
litycznych  „poniżających" n iem iecką godność n a ro 
dową. S ku tk iem  tej po lityk i będzie d esp e rack ie  
„narodow e zhołszew izow anie" N iem iec, p od  k tó rem  
autoir rozum ie m. inn. zetatyziowanie życia, g o spodar
czego, ogranicznie im portu  (węgiel angiefoki) i ek s
p o rt dumpingowy, w razie zaś upadku  rząd u  Briinin- 
ga — odmowa, rządlu nacjonalistycznego p łacen ia  od 
szkodow ań i ew ent. p ro cen tó w  od pożyczek, b an 
kructw o  Rzeszy, a  za n ią  całej E uropy Środkowej (z 
P olską i C zechosłow acją w łącznie). N ależy w ięc zła- 
miać p rześw iadczen ie francuskie o n iezdolności m o
carstw  anglosaskich do> d z ia łan ia  na  rzecz  N iem iec 
bez pom ocy Francji, osiągnąć zm ianę polityk i fran 
cuskiej w  in tere sie  praw dziw ego rozbrojenia i trw a 
łego pokoju. W  tym  sensie  G arvin apeluje rów nież 
do p rezy d en ta  H oovera.

De Telegraaf 16.V II, w koresp. z B erlina pisał, 
że „niem iecki system  ekonom iczny by ł kolosem  na 
glinianych nogach", lecz dopóki P a rk e r G ilbert w y
sy łał w św iat optym istyczne ra p o rty  trw a ło  zau fa 
nie. P lan  Younga. miaił uw ieńczyć dzieło P ark e ra , 
lecz fak tycznie je zniszczył. Nie udało, się k red y tu  
niem ieckiego skonsolidow ać, >a w ted y  (Niemcy, n asy 
cone k red y tam i krótkoterm inow em u, s ta ły  się jak 
statek  bez steru. W d. c. koresp. podkreśla, iż aczkol
w iek w  N iem czech panuje d y k ta tu ra , jed n ak  znajdu
je się ona w  słabych rękach . „P o lityka zagraniczna 
jest w  jeszcze słabszych  rę k ach . Z aryzykow ano a- 
w an turę niemiecko - austrjaokiej un ji celnej w naj- 
niepom yślniejszym  m om encie. T en sojusz kulaw ego 
i ślepego m usiał sprow adzić d la  Niem iec now e poni
żenia., k tó re  ponow nie podburzały  nacjonalizm ".

Zdaniem  koretep. kon ieczne jest, dla, w yjścia 
Niem iec z obecnego kryzysu, b y  w N iem czech został 
pow ołany rząd, c ieszący  s ię  zaufaniem, w iększości 
narodu. „K redy ty  nic nie pom ogą, dopók i nie zo s ta 
n ie p rzyw rócone zaufanie w  N iem czech .samych i z a 
granicą. N iem cy m ają przed' .sobą ciężkie czasy i n ik t 
nie jest w stanie przewidzieć, co przyniesie ju tro".

Nieuw e Rotterdam sche Couranł, 14.VII, w ko
respondencji z Berlina, naw iązującej do dem onstracyj
m ilitarnych  w  N iem czech, p isa ł m. im.: „Czy ten  czas 
o stre j biedy, czais gdy rz ą d  niem iecki w ydziera  so 
b ie  włoisy nad prob lem atam i, jak  w ydostać p ien ią 
dze z zagranicy, nada je  się do u rządzania w  D reźnie 
pierw szej rew ji niem ieckiej kaw alerji, rew ji, k tó ra  
posiadała  w  zupełności ch a ra k te r  dem onstracji mo- 
narchistycznej, jak jednom yślnie s tw ierdzają  dzien
n ikarze , k tó rzy  nie dali ,slię wygnać pomimo groźby 
rotm istrzów ? Czy było koniecznem, by nadburm istrz  
D rezna, dlr. Kiilz, by ły  m in ister spraw  w ew nętrznych  
Rzeszy, uczcił tę  dem onstracje urtzędowetn p rzem ó
w ieniem  i p rzy tem  ośw iadczył, że n ie  p o trw a  już 
długo, a N iem cy ponow nie b ęd ą  na siodle dążyć n a 
przód?... Rów nie dziwnem  jefst, że. w łaśnie te raz  p o 
zwano. p rzed  w ysoki trybunlał w  Lipsku P o laka i 
Czecha, oskarżonych .o. szpiegostw o, poniew aż obec
ni byli podczas dem onstracji Stahlhelmor w e W ro 
c ław iu1, aczko lw iek  rząd  zapewniła! ciągle, że Stahl* 
helm  jest organizacją w yłącznie p ryw atną. M ożna 
pow iedzieć, że jeżeli k iedykolw iek , to  w łaśn ie  o b ec

n ie by ły  te  rzeczy  zbyteczne. N iem cy, gdy  n aw e t m a
ją  naglące pótirzeby n ie  .są w  s tan ie  uczynić tego, co 
S tres em ann n azw ał „m yśleniem  po  europejsku" i co 
byłoby bardzo  w in teresie  Niem iec".

H et V olk 15.V II, pisał, że niepokójącem  jest 
p ragnienie V olksparte i dojścia do gabinetu  n ac jo n a
listycznego. „Za każdym  razem , gdy po w ojnie k ie
row nicy przem ysłu  i finansów  sprow adzali sw oją Po
lityką  va-banque Niem cy n ad  brzeg przepaści, ap e lo 
w ano do socjalistów , by pom ogali p rzy  porządkow a
niu; gdy zaś spraw y znów szły  dobrze, usuw ano czer
wonych, a po lityka reakcji, p ro tekc ji i m ilitaryzm u 
znów święciła tryum fy". C harak terystycznem  jest, 
rów nież —  zdaniem  dziennika —  to, że „B rum ng 
p rzeforsow uje budow ę pancernika, gdyż bardziej się 
obaw ia band  H itle ra  niż L ondynu i New-Yorku, że 
dalej dopuścił do chaosu finansowego w  obawie przed  
chaosem  politycznym  w  przekonaniu , że rząd y  euro
pejsk ie  i am erykański będą się uw ażały  za zobowią
zane dopom ożenia mu. Do czego po lityka taka  p row a
dzi, tego dowodzi m ilitarna  dem onstracja  w  D reźnie .

Kónigsb. V olksztg . 20.V11, donosi, że „R epubli- 
kan ischer S tudentenbund" u rząd ził w ieczór dysku
sy jny  w spraw ach osiedleńczych, w  k tó rym  wzięło 
udlział kilka, w ybitnych  osobistości, jak  poseł Ron* 
neburg, radcy  m in isterja ln i Schulz, D ietrich i inni. 
W  d y sk u sji podniesiono konieczność tw orzenia b a r
dziej prym ityw nych osiedli. Obecnie tw orzone osie- 
d la  są  —  zdaniem  mówców; —  zibyt kosztowne, gdyż 
rząd y  R zeszy i P ru s  w y d a ją  rocznie 1.800 mk. na jed 
nego kolonistę.

L ‘O euvre 26.V1I, w art. J .  P io t u trzym uje, że nie 
da się rozw iązać kw estj i pom ocy finansowej dla N ie
miec bez poprzedniego i bezpośredniego porozum ie
n ia m iędzy F ran c ją  i Rzeszą. Tego samego zdan ia  są 
min. B riand  i Laval, a naw et ci wszyscy, k tó rzy  zw al
czają  politykę B riand 'a .

La Volant e 26.V II, tw ierdzi, że Niem cy nie są w 
możności zażegnać kryzysu  finansowego w łasnem i si
łam i .bez pomocy zagranicy, a  ściślej biorąc F rancji. 
F ran c ja , siłą rzeczy, jest p rzeznaczona do podania rę 
ki Niemcom, co się w edług wszelkiego praw dopodo
bieństw a stanie w najb liższej przyszłości.

SY T U A C JA  POLITYCZNA W  ANGLJI.

The Sunday T im es 26.V1I, omawia ustosunkow a
nie się F ran c ji do zło ta  angielskiego, zw racając u-
wairfę n a  zbieżność, jaką się dała  zauw ażyć pom iędzy 
n a tę ż e n ie m  odpływ u 'złota z B anku A ngielskiego a 
rów nocześnie w ypadkam i politycznem u W ięcej n a 
tom iast uw agi dziennik pośw ięca pogłoskom , ze p rz y 
czyną w ycofyw ania ,złota z Anglji by ł b ra k  zam ania 
Francji, d o  ctosumków finansow ych angielskich  w  ra 
zie ogłoszenia murator,jum p rzez  Niem cy, w ielkiego 
dłużnika Anglji. T rudności finansow e Anglji nie są 
u k ry w a n e , p rz e c iw n ie  znane są pow szechnie i ogło
szenie m orato rjum  przez A nglję, ośw iadcza dziennik, 
byłoby osta tn ią  ew entualnością o k tórej by pom y
ślał ferar, k tó ry  nigdy n ie  uchybił zaciągniętym  zobo
wiązaniom . .

R ów nocześnie pilsmo to podajje w iadom ość _ o 
spodziewlanem zw olnieniu odp ływ u z ło ta  angielsk ie
go i popraw ie funlta sterlingów .
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^  MOCARSTWA A Z. S. R. R.

'Algemeen Handelsblad 14.VII, w art, wst. wy
powiada pogląd1, że Holandja nie powinna izolować 
.się od ZSRlR., ani też bojkotow ać wielkiego narodu 
irosysikiegO'. Nie m ożna również — (zdaniem dzien
nika — negować znaczenia zarysowującego się w Ge
newie porozumienia Rzym - Berlin - Moskwa, „Świę
te (przymierze przeciw Rosji — piisize dziennik — nie 
jest możliwe w  świecie rozdartym  przez tra k ta t w er
salski, St. Germain i t. p. Konieczne są wysiłki 
w k ierunku ekonomicznego zbliżenia isię państw  do 
Rosji. Rosjanie zaś .rówineż muszą się liczyć z rze
czami realnem i". Jeżeli chodzi o Holandię, to boj
kot- tow arów  rosyjskich prow adziłby — zdaniem 
dziennika — do ich przywozu pod inną nazwą. 
Zresztą, ozy dumping rosyjski nie umożliwia raczej 
w okrede niepomyślnej konjunktury gospodarczej tań 
szej produkcji? „Liga Nar. n ie powinna stać  się świę
tem  przym ierzem  przeciw  Rosji. Dopóki będzie to  
możliwe, należy dążyć do  w spółpracy z  Rosją".

SPRAWA ROZBROJENIA.

Le Journal 26.VII, w art. St. B ricea  twierdzi, że 
Amerykanie spostrzegli się, że 8 ich nowych 10.000 
tonowych krążowników, nie nadają się do użytku z 
powodu wadliwej konstrukcji uniemożliwiającej uży
cie arty lerji przy ich szybkości. Z teigo wynika, że 
anglo-saska teorja, opierająca siły morskie na ilości 
jednostek morskich, jest zupełnie błędna. Jeszcze 
jednym jaskrawym dowodem niesłuszności tej teorji, 
jest wynalazczość niemieckich inżynierów, zastosowa
na przy budowie pancerników A, i B. Wobec tego te
orja parytetu  morskiego powinna być uznaną za nie
właściwe kryterjum .

Prasa holenderska wszystkich odcieni z  pierw
szej połowy lipca, zorganizowała zbieranie podpisów 
pod ogólno holenderskie memorandum, które ma być 
przedłożone konferencji rozbrojeniowej. Treść memo

ran d u m  jest bardzo krótka: „Usilnie prosimy konfe
rencję w imię ludzkości oi przedsięwzięcie zarządzeń 
prowadzących do rozbrojenia międzynarodowego".

W szystkie dzienniki podkreślają  przy tej Okazji, 
że jest rzeczą niezmiernie rzadką, by w Holandji u- 
sunięto na bok wszelkie różnice przekonań i zdecydo
wano się na wspólną akcję prasową. Pozatem dzien
niki k ładą nacisk na to, że konferencja 1932 r. będzie 
bardzo ważna. Konferencja ta  musi — zdaniem dzien
nika — być uwieńczona powodzeniem, inaCzej bo
wiem rozpocząłby się wielki wyścig zbrojeniowy ze 
wszystkiemi jego następstwami. O ile chodzi o fak
tyczną sytuację, to prasa przyznaje, że głos Holandji 
będzie miał na konferencji małe znaczenie i że powo
dzenie konferencji rozbrojeniowej zależy od rokowań 
pomiędzy mocarstwami. Słowo delegatów holender
skich zaważy jednak silniej, gdy będą oni mogli po
wołać się na jednomyślną apinję kraju. W  rozważa
niach tych dzienniki podkreślają, że głośnego sukce
su Genewa dać nie może, lecz chodzi o znalezienie 
wstępnego rozwiązania, by dalej módz w tym kierun
ku pracować.

Het Vaderland pisze, że sprawa rozbrojenia nie 
jest dla wszystkich narodów tak prosta jak dla Ho
landji, a to ze względu na istnienie silnych wpływów, 
usiłujących powstrzymać rozbrojenie międzynarodo
we. „Kwestja rozbrojenia — pisze dziennik jes

Druk. „Kadra”, Warszawa, Długa 50, teł, 786-30,

ściśle związana z  różnemi kwestjami politycznem u 
interesy i życzenia różnych krajów  są tak rozbieżne, 
iż nie będzie rzeczywiście łatwe znalezienie praktycz
nego rozwiązania, możliwego do przyjęcia dla wszy
stkich. W ystarczy pomyśleć o życzeniach krajów  już 
rozbrojonych przez trak taty  lub krajów graniczących 
z Rosją".

Algemeen Handelsblad, podkreśla, że Rosjanie 
będą z  pewnością próbowali sabotować konferencję 
rozbrojeniową żądaniem maksymalnych cyfr, bez Ro
sjan  zaś konferencja nie może się powieść. „Niebez
pieczeństwo rosyjskie — pisze dziennik — z pewnością 
w zarodku zdusi prawdziwe rozbrojenie".

PAŃSTWA BAŁKAŃSKIE.
Kolnische Ztg. 26.VII, w koresp, z Sofji pisze, że 

prem jer Malinow prawdopodobnie zmieni dotychcza
sowy kurs polityki zagranicznej. Ma on poddać rew i
zji stosunek do państw sąsiednich i do mocarstw. 
Szczególnie duże znaczenie miałaby zmiana stosunku 
do Jugosławji, gdyż wówczas zmieniłyby się stosunki 
włosko-bułgarskie. Polityka okrążenia Jugosławji, 
prowadzona przez Mussoliniego, doznałaby poważne
go zachwiania.

Dziennik podnosi, że Bułgar ja coraz wyraźniej 
skłania się ku Niemcom, co dowodzi, że braterstw o 
broni z czasów wojny światowej jeszcze nie straciło 
znaczenia politycznego. Następnie jest rzeczą możli
wą, że rząd Malinowa, dążącego do kontynuowania 
polityki Stambulmskiego, nawiąże stosunki dyploma
tyczne z Rosją, z którą Bułgarów łączą ścisłe więzy 
z okresu walk wolnościowych. Ideja panslawistyczna 
nadal ożywia stronnictwo chłopskie, które obecnie ma 
rządy w swem ręku. Przeciwko zbliżeniu do Rosji nie 
jpędą mieć także nic Macedończycy, ponieważ dąż
ność do rewizji traktatów  tylko dozna wzmocnienia 
przez podjęcie stosunków z Rosją.

NIEMCY A WĘGRY.
Frankfurter Ztg. 23. VII,  pisze z powodu podpisa

nia trak ta tu  handlowego niemiecko-węgierskiego, że 
'znalazł w niem zastosowanie, podobnie jak w tra k ta 
cie z Rumun ją, system preferencyjny. Do tego syste
mu przystąpić mogą później Jugosław ja i Bułgar ja. 
Ponadto Niemcy dały szereg ustępstw  taryfowych, 
które jednak w całokształcie niemieckiego przywozu: 
m ają b. m ałe znaczenie. Dla W ęgier ważną spraw ą 
jest wywóz nierogacizny i Niemcy zasadniczo dały im 
możność dowozu mięsa wieprzowego. Ze względu 
jednak na wysokość niemieckich stawek celnych nie 
będzie miało to  ustępstwo znaczenia. Narazie zapew
ne dojdzie do tego, że Niemcy dadzą kontyngent przy
wozu bydła żywego tak  z W ęgier jak i z Rumun j i. 
W ęgry ze swej strony dają Niemcom zniżki ceł na 
wyroby 'przemysłowe, podobnie jak Rumun ja. T rak
ta t handlowy z W ęgrami może wejść w życie po ra- 
tyfikowaniu przez parlament. Jednak  rząd niemiecki 
na podstawie pełnomocnictw mógłby tymczasowo 
wprowadzić go w życie, co zależy od dalszych roko
wań z W ęgrami, przyczem należy przedtem  przepro
wadzić rokowania z państwami, które posiadają trak 
ta ty  z Niemcami na  zasadzie największego uprzyw i
lejowania, aby zgodziły się na zastosowanie systemu 
preferencyjnego w stosunkach z Węgrami. Narazie 
więc mogłaby wejść w życie tylko ta część traktatu, 
która nie dotyczy preferencji.

Drukowano na prawach rękopisu.




